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Uroczystość odzyskania 


Tel. Kzezp. — Katowice, 17. czerwca. — Pier- 
wszą rocznicę połączenia R. Sląska z Polską obcho- 
dzono tu dziś bardzo uroczyście, oświetnili swoją ©- 


becnością najwyższy dostojnik państwa p. Prezydent | 
Rzeczypospolitej Wojciechowski, Marszałek Sejmu | 


p. Rataj i Wieemerszałek p. Zygmunt Seyda, w 
zastępstwie Prezesa Rady Ministrów p. Minister 
Darowski,oraz wielu ministrów, delegatów i wie- 
lu uczestników powstań górnoślą. ze Sląska i z poza 
Sląska. x 

Już od samego rana zaczęły naplywać do. Ka- 
towie liczne zastępy organizacyj spolecznych, mło- 
dzieży szkolnej itd. Nietylko Katowice i okolica, 
ale cały polski Sląsk wysłał na uroczystość dzisiej- 
ezą delegacje ze sztandarami i orkiestrami. Pogoda 
od rana dopisała tak, że główne akty uroczystości, 
t. j nabożeństwo polowe, odsłonięcie tablicy pamiąt- 
kowej ku czci poległych powstańców i defilada 
przed p. Prezydentem mogły się odbyć bez prze- 
szkód. Dopiero po defiladzie zaczął padać deszcz 
który wzmógł się wieczorem tak, że zawody sokole 
i pochód górniczy mogiły się edbyć tylko w zmniej- 
szonym zakresie. 


P. Prezydenta powitali przybyli z Warszawy 
dygnitarze, i Marszałek Sejmu Śląskiegop. Wolny. 

P. Koniarkowa w śląskim stroju, jako re 
prezentantka tutejszego Towarzystwa Polek, wrę- 
czyła p. Prezydentowi kwiaty, imieniem tych ma- 
tek, które wychowywały ebrońców tej ziemi. 


W chwili, kiedy p. Prezydent schodził z pero- 
nu przystąpiła do niego deputacja górników, a je- 
den z nich powitał go serdecznem: Szczęść Boże. 
P. Prezydent podziękował, serdecznie całując tego 
przedstawiciela gorników. 

Wychodzącegó z dworca p. Prezydenta powita- 
ła orkiestra kolejowa dzwiękami Hymnu Narodo- 
wego, a przy bramie wygłosił krótkie przemówie- 
nie pierwszy burmistrz miasta dr. Górnik, wręcza- 
jąc mu chleb i sól- 


W otoczeniu honorowego szwadronu ułanów 
przejechał p. Prezydent na pl. Miarki, gdzie przy- 
gotowano dlań mieszkanie. 


Po krótkim pobycie w mieszkaniu p. Prezydent ; 


udał się na mszę polową na boisko przy parku 
Kościuszki. U ełtarza powitał go w pontyfikalnych 
szatach administrater apostolski ks. Hlond. Po mszy 
cdśpiewano wspólnie „Boże coś Polskę“. 


Z boiska udał się p: Prezydent na pl. Wolności, 
gdzie odbyła się uroczystość odsłonięcia tablicy pa- 
miątkowej ku czci polegiych powstańców. Tablica 
z rłem polskim i godłem m. Katowie wykonana w 
marmurze kieleckim przez krakowskiego art. rzeź 
k.asza p. Tadeusza Błotnickiego umieszczona jest 
na cokole dawniejszego pomnika Wilhelma I, który 
w r. 1921 został wysadzony w powietrze przez nie- 
znanych sprawców. 
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| Następnie zabrał glos Prezes Zvu !ązku Powstań- 
| ców (rórnośląskieh Hauke-Grzesik, który powiedział 
m. in. 

Powstanie górnośląskie stworzyło jasną kartę 
w dziejach polskiego narodu i dało nam żywą tra- 
| dycję, której pamięć pójdzie z pokolenia w pokole- 
| mie. Dzisiaj skłaedaliśmy hold naszym bohaterom 1 
towarzyszom bconi, z którymi szliśmy ramię w ra- 
mię do walki. Móisimy się zastanowić, jakie myśli 
przyświecały naszym poległym bracicm. Najważ- 
Biejszem przykazeni m pozostawionego przez nich 
testamentu jest walka o umocnienie stanu posiada 
nia Polski na odzyskanej części (i. Sląska oraz naj- 
Ściślejsze zespolenie z Rzecząpospolitą Polską przez 
usunięcie wszelkich przywiłejów, ktore są ostoją ży- 
wiołów wrogich Polsce. 

Końcowym epizodem odsłonięcia tablicy bylo 
wręczenie przez p. Prezydenta orderów Polonia Re 
stituta, osobom zasłużobym w przyłączeniu G. Slą- 
ska do Polski. Odznaczonych zostało 54 osób m.i. 
inż. Kiedroń i prof. Żółtowski z Poznania, a z dzien- 
nikarzy pp. Rybarz i Przybyła. Ogromnie wzru- 
szająca była chwila wręczenia wdowie po Ś. p. wo- 
jewodzie Rymerze Krzyża Komandorskiego, przy- 
znanego jej mężowi. F. Rymerowa rozpłakała się 
czewnie, a p. Prezydent ze izami w oczach zapew- 
niał ją, że Polska ocenia należycie zasługi pierwsze- 
go wojewody śląskiego. 

O godziuje 2 ej zebrali się w sali powstańców 
dawnej Reichshalle b. pracownicy plebiscytowi i 
powstańcy na wspólny obiad, w czasie którego wy- 
głoszono liczne przemówienia. 

O godzinie 3-ej mio. 30 udzielał p. Prezydent 
w gmachu Województwa audjencyj. 

O godzinie 4 ej popołudniu cdbyło się w sali 
Kasyna Oficerskiego otwarcie wystawy pamiątek 
plebiscytowych. 

O godzinie r ej wieczorem odbył się na cześć 
p. Prezydenta z udziałem 80-iu osób cbiad,żwydany 
przez p. Wojewodę Szultisa w gmachu Starostwa. 
W obiednie tym wzięli m. in. udział pp. Calonder i 
Kreckenbeck. 

W czasie obiadu p. Wojewoda Sznltis, zabraw- 
szy głos, dał rys historyczny wypadków, które do- 
prowadziły do dzisiejszego obchodu. 


Odpowiedź p. Prezydenta. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej odpowiedział, co 
i następuje : 


| Panowie! Dzieci górnośląskie przyniosły mi 
| 


do Beiwederu dar — kolumnę wykutą z węgla, u 
podstawy której widnieje karzeł, wychodzący z 
szsbu. Dla mnie to jest symbol, symbol tej wiel- 
kiej potęgi, jaką obecnie stał się człowiek pracujący 
oraz przypomnieniem, że państwa i narody, które 
przestają cenić tego karła, tę jednostkę człowieka, 
są narażone na zgubę. | dzisiaj, gdy Święcimy tu 
rocznicę wejścia wojsk Rzeczypospolitej po dokona- 
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| mnić to, że nikt inny nie zwyciężył, jak właśnie ten 

lud, złcżony z ludzi pracy, który pozostal wiernym 
Polsce, trwał przy swej wierze i mowie oraz włas- 
ną wolą doprowadzi! do t go. że Mocarstwa Zacho- 
dnie musialy bezwzględnie przyznać Polsce ten te- 
ren, na którym obecnie stoimy. 

] dzisiaj, gdy myśliniy o przeszlości, a zarazem 
| speglądamy w przyszłość, musimy sobie także uświa- 
j domić, że Polska, jako mccarstwo ma swoją ambi- 

cje, wyrażającą się nietylko w tem, że jesteśmy 
przedmurzem Europy w obrenie przed najściem 
harbarzyństwa ze wschodu. Nasza ambicje, nasze 
ży muszą być w nie mniejszym stepniu zwrócone 
na zachó.l. Nietylko clatego. że otacza nss z tej 
strony ludność, która wgryzia się gł boko wzi mie 
polskie i siłą gwsitu, craz podstęjnej kultury u- 
szczupliła nesze ziemie, ale także 1 dlatego, że nasza 
kultura polska ma w sobie głębokie pierwiastki 
chrześcijańskie, jest powołana do tego, aby przypo- 
| muieć zachodniej Europie, że chrześci.aństwo mesi 
stanowić podstawę nowożytnej cywilizacji. Wszak 
to z zachodu słyszeliśmy, że silą stoi ponad prawem, 
że pięść żelazna ma dyktcwać prawa ludzkości. To 
był gwałt, zadany kullurze chrzećcijańskiej. I stało 
się, że wielkie potęgi, które tuszyły, że siłą militar- 
ną, silą armat i doskonałą techniką ujarzmią ludz- 
kość. ie trzy wielkie mocarstwa nie istnieją i nowe 
państwa powstały na ich gruzach, a w pierwszym 
rzędzie my, mając za sobą Świetną kulturę polską, 
która jedroczyła narody haslem miłości a nie gwai- 
tami. My właśnie jesteśmy powołani do tego, aby 
mówić zachodowi, iż jest coś więcej, niż siła mate- 
rjalna. 

To nakazuje mi podkreślić szczególn' e moment, 
że ten drobny karzeł ; drobny rolnik i górnik gór- 
nośląski, ten robotoik zniszczony w hutach sprawili 
swoją wolą to, że ja tutaj, jako reprezentant Polski, 
zasiadam pośród Was (buczue praw:). Cześć prze- 

| dewszystkiem tym, którzy nie dęczekali się jeszcze 
radeśniejszej przyszłości, kiedy w całej pełni rozwiną 
się promienie naszej kultury. 

Po obiedzie p. Prezydent udał się de t:atru, 
gdzie po wygłosz nia utworu powitalnego pióra 
p. Jana Przybyły, odegrano fragmenty z Wyspiań- 
skiego „Nocy Listopadowej' i „Legjonu”. 

W czasie przedstawienia przeciągnął pod tea- 
trem pochód górników i hutników z peelhodniami 
i zapalonemi laskami górniczemi. P. prezydent wy- 
szedł na balkon i dziękował tkłonem za okrzyki* 
i pozdrowienia „Szczęść Boże”. 

Na tem skończyły się dzisiejsze uroczystości, 
które uświetnione obecnością p. prezydenta Woj- 
ciechowskiego, wywierającego głęboki: wrażenie 
swoją ujmująrą prostotą i szczerością, pozostarą w 
pemięei uczestników i przyczynią się niewątpliw.e 
do zacieśnienia węz!ów, łączących G. Sląsk ;z Ma- 
cierzą i do ugruntowania tu myśli państwowej pol- 


nym plebiscycie, musimy przedewszystkiem uprzyto - ! skiej i kultury polskiej. 


| E D o O O E O 
łyniu gdzie ludność katolicka dotkliwie odczuwa , prawosławnym. Katolicy miejscowi i osadnicy w 
brak kościoła, w szczególoości na terenie Łucka, | i 


0 zwrot kościołów, 


Na sobotniem posiedzeniu Sejmu złożono do 
laski marszałkowskiej dwa wnioski posłów z Klu- 
bu Chrz. Nar. w sprawie rewindykacji zebranych 
świątyń katolickich. 

Pierwszy z mich, wniesiony jako wniosek nag- 
ły posłów z Klubu Chrz. Nar. i kolegów dotyczy 
rewindykacji katolickiego kościoła pobernardyjskie- 
go w Łucku, skonfiskowanego przez rząd rosyjski 
po powstaniu w r. 1863 i przeksztalconego na so- 
bór orawosławay. Polska ludność m. Łueka ioko- 
lie począwszy od. r. 1919 niejednokrotnie zwracała 
się do władz administracyjnyek na Wołyniu, jak 
rźwnież do Władz Centralnych w Warszawie W 
sprawie rewindykacji tego kościoła, przemawiają 
także potrzeby Życia religijnego Polaków na Wo- 


mającego w promieniu 30 wiorst tylko jedną świą- | 


tynię katedralną na 10.000 polskich parafian. pod- 
czas gdy ludność prawosławna na tym samym te- 
renie posiada ponad 30 cerkwi. Po długich zabie- 
gach rewindykacja została postawiona na początek 
r. 1922, a następnie odłożona na 20-go kwietnia 
1923 r., lecz i w tym terminie nie została dokonan 
tak, że czteroletnie usiłowania miejscowej ludności 
katolickiej okazały się dotąd bezkuteczne. 


Brui wniosek dotyczy zwrotu zabranych Ka- 
tolikom Kościołów w ©chowie (koło Pińska) Koś- 
ciółek w Ochowie, będący wielką pamiątką histo- 

| ryczną (nadany Frnciszkanom pińskim przez Kazi- 
| mierza Jagiellokezyka na wieczne nabożeńctwo za 
duszę Władysława Jagiełły), został w 1884 oddany 


liczbie półtora tysiąca, mimo próśb usilnych i po- 
nawianych, nie mają „kościoła na parę mil wokoło, 
gdy prawosławni mają w pobliżu: do dziesięciu 
cerkwi. 


„, Podobvy wypadek zaszedł we wsi Dub, w po- 
wiecie Tomaszów lubelski, gdzie w 1859 za pie- 
niądze byłych unitów (dziś Katolików i Polakow) 
wybudowano unicko katolicki kościół, który w r. 
1875 Aleksander II zamienił na schyzmatycką 
cerkiew. Wszyscy unici z Dpba, których w r. 
18/8 w tejże wsi było 325 przeszli w r. 1805 ną 
katolicyzm, a dziś zostało tam tylko 132 dusz schy- 
zmatyekich W r. 1915 razem z carską armją wy- 
szedł stamtąd rosyjski pop, a cerkiew za austrjac- 
kiej kupacji stała otwarta, aż przyszedł Rząd Pol- 
był tam odział 3-go pułku kawalerji z Filipopoła 


<A 


BRI 1 zwajągk, MÓRĘNI aa bieżącego Tonu 
roze-zta się wieść. że Rząd Polski oddal kościół 
rosyjskiemu po u ludność oburzoua uchwaliła go 


rozebrać, przenieść do Kotlie, odbudować, poświę- 
cić na Kościół Katolicki i w nim nabożeństwa u- 
rządzeć. (Dia 9 kwietnia br. w liczbie jakich 
2000 zebrzna ludność katolicka postanowiła budy- 
nek koś i'luv bezzwioki rozebrać. W nocy p. Sta- 
rosta tonieszowski sprowadził polieję, która naza 
jutrz. gry że sto fur przyjechało z Kotlic zabrać 
reszt,, mnno to, że chło na wezwanie policji naj- 
spokojniej wródli d» Z wielu ludzi pobiła, 
wpadsjąc nawet ra rzymsko kat lekie probostwo. 
Dziś doso ds tego, źe połowę kościoła aresztował 
Rząd w Koulicech, a „dh ugą w Dubie.  Wniosko- 
dawsy wz wają Rząd, żeby oddał resztę kościoła 
w Dubie katoskon z Kstlie i pozwolil im na od- 


budowanie ko ciola tamże. 


WIANKI. 


ciach naroda polskiego byi za- 
u go dziewictwa. 

swoje w wianki, których 
mężatki nigdy wie nosiły, bo zabraniał im tego 
obyczaj narodu, będący prawem zwycz:jowem. 
To też gdy Dąbrówka, żona Mieczysława l, wy- 
ehowana pod wpływem oświaty niemieckiej, lek- 
ceważyła sobie tea zwyczaj i w wieku podeszłym 
nie kwefila głowy, ale, (jak powtarza za wspól- 
czesbyMmł Długosz), na wzór dziewic przystrajała 
się w czółka 1 wieniea, tak to się dziwnym wyda- 


Wieniec 
wsze godlem niepu: 
wczęta ubierają glow: v 


Stąd dzie- ` 


| 
| 


dawalo Polak'm, że aż przeszło do podań 1 na, 


karty ich dziejów. Dziewica, która postr:dała 
swój wianek, joż go nigdy potem na głowę włożyć 
nie mogla. Obeinano jej warkocz (jak mężatce 
przy oczepinach i zawiązy wano głowę w biały rąbek). 
Stąd we pner, pieśniach ludu polskiego u 
trata wiauka znaczy utracone dziewictwo, stąd po- 
chodzą (wyrażenia staropo'skie: „panna bez wianka”, 

„Ww wieńcu umarla“, „r utkę sieję', to znaczy, że do 
wianka jej potrzebuje, który nosi, nie wychodzące 
za mąż. W czasie obchodów weselnych wianek 
odgrywa waż ą rolę. Slubny wieniec jest ostat- 
nim, który zdobi czoło dziewicy. Wicie wieńców 
dla panny młodej i pana miodego podczas „dziewi- 
czego wieczoru”, z towarzyszeniem rzewnych pieśni, 
jest obrzędem  wzruszającym i bardzo pięknym. 
(Gdy panna młoda wznosi do Świetlicy rutę na 
wianki, druchny jej zawodzą śpiew starożytny: 


Rozsytsła Kasieńka 
Drobną rutkę po stole. 
Któż tę rutkę pozbiera, 
Kasi wianek uwije? 

„Djezeńko rutki nie zbiera, bo w niej nadzieję 
walą ma“.  Więe z t»kiemże zapytaniem pieśń 
zwraca się do m»t i. potem do brata i siostcy, 
ale i oni rutki zbi:reć nie chcą, aż dopiero „Jasień- 


ko rutkę-pozbiera, bo w niej nadzieję wszystką 


| 
| 
| 
| 
| 
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miai. PO umita waSiEÓW SSI SS dziew- 
czyna, potoczy wszy wianek po stole, woła: „Trzy- 
maj, ojczeńko sokole“ Ale nı ojciec, ani matka, ani 
siostra, wianka nie zatrzymali, dopiero: 
Jasieńko wianek zatrzymał, 
Bo w nim nadzięję wszystką miał. 
Gdzie drużbowie przybywają na „dziewiczy 
wieczór“ po wieńce, tam bywa piękny, uroczysty 
taniec polski z wieńcami. Nazajutrz przed wyjaz- 
dem do ślubu następuje ofiarowanie wieńca pannie 
młodej z przemową „marszałka weselnego“. Lud 
dotąd zachowuje zwyczaj tych oracyi, na które 
wysilał się przed wi:kami dowcip staropolski, jak 
to widzimy ze słów Miaskowskiezo: „Miewał wie- 
niec swój dowcip przed laty. Symbeliczne kupno 
wieńca u braci panny mlodej przez drużbów pana 
inłodego, a później uroczyste zdejmowanie go z 
glowy przy oczepinach stanowią dalszy ciąg obra- 
zów tego poetycznego i czysto słowiańskiego oby- 
czaju w życiu domowem rodziny polskiej. Podczas 
sobótek dziewczęta wily wieńce z bylicy. M ową 
noc świętojańską z 23 na 24 czerwca, gwoli wroż- 
bom zawążpo Ścia, płyngły wianki dziewcząt po 
nurtach Wisły, Warty i innych , dunajów* naszych. 
Świętojańskie „Wianki“ są jednem z najstarszych i 
najpiękniejszych prastarych polskich zwyczajów. 
Dziewczęta, zebrane o zmroku, rzucają swe wianki 
na prąd rzeki, a młodzieńcy na łódkach idą w za- 
wody za wieńcami. Dola wianka, komu się dos- 
tanie, czy zatonie lub popłynie w kraj Świata, sta- 
nowi wróżbę dla dziewczęcia, powód do niepokoju, 
radości, nadziei... Na Mazowszu nad Narwią, przy 
puszczaja wianków dziewczęta śpiewały pieśń: 
W polu lipeńka, w polu zielona, 
Listeczki opuściła, 
Pod nią dziewczyna, pod nią jedyna, 
Parę wianuszków wiła. 
Oj czego płaczesz, moja dziewczyno, 
Ach cóż ci za niedola? 
Oj nie płacz, Kasiu, smutnaś po Ja-iu, 
Ach będziesz ci go misia. 
© mój Jasieńku, o mó) jedyny, 
Da stałać mi się szkoda. 
Uwilam ci ja parę wianquszków, 
Żabrała mi je woda 
Moja dziewczyno, moja jedyna, 
Nie frasuj ty się o nie, 
Oj mam ja parę białych labędzi, 
Popłynąć one po nie. 
łabędzie płyną, wianeczki giną, 
bystra je woda niesie, 
Nie masz wianeczka, moja dzieweczko, 
Już ja cię nie pce eszę 
Łabędzie wróć cie, serca nie smućcie, 
Wianeczka nie przyniosiy, 
Ino rąbeczek, to na czepeczek, 
Na twoje złote włosy. 
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Prowokacje gdańskie. 


Gdańsk, 18. 6. (Tel. Kucj. Pozn.) „Gazeta 
Gdańska“ donosi: Główne dowództwo organizacji 
przewrotowej w Prusach Wschodnich i "Bawarji 
postanowiło zwiększyć swą działalność również 
w Gdańsku i przygotować tutaj akcję celem do- 
konania przewrotu, wykorzystując do tego nie- 
uzasadnione pogłoski o rzekomym zamiarze Polski 
zbrojnego wejścia do (rdańska. 

Gromadai broń i amunicję, przygotowują od- 
powiedni teren i t. d. Kierownikiem akcji jest 
wiceadmirał Trotta i gen. Leptock. 

Cały dzień wczorajszy miaął pod znakiem 
manifestacyj nacjonalistyczno-militarystycznych zwo- 
łanych pod hasiem zorganizowania wspólnego po- 
gotowia wojennego wolnego miasta Gdańska i Prus 
Wsehodaich. 

W manifestacji wziiły udział organizacje gdań- 
skie o charakt>rze wojskowym, liczne delegacje ze 
wszystkich miast Prus Wschodnich, Schupo gdańska 
łącznie z orkiestrą i młodzież szkolna. Uczestni- 
ków z Prus Wschodnich można było policzyć na 
tysiące. 

Olbrzymi pochód przesawał się przez główne 
arterje miasta, niesiono sztandary o barwach cesar- 
skich wznoszono: okrzyki przeciw Polsce, Francji 
i traktowi wersalskiemu. Myślą przewodnią prze- 
mówień byly hasła; „Precz z korytarzem pomor- 
skim! Zjednoczenie (xdańska z Niemcami pod 
berlem Hohenzollernów“. Gdańsk w razie niebez- 
pieczeństwa ze strony rvolskiej nie będzie odosobnio- 
ny, staną za nim Prusy Wschodnie, które są 
w pelnym uzbrojeniu“. Rozcietrzewieni manifestanci 
napadali na przechodniów mówiących po polstu. 


Ruch strajkowy w Berlinie. 


Berlin, 18 czerwca. (Tel. Rzeczp.) Berlinowi 
grozi nowa fala strajków robotniczych. Z tą 
możliwością liczą się związki zawodowe i obawiają 
się, że sytuacja zaostrzy się tak dalece, iż robotni- 
cy wbrew nakazom organizacji przystąoią do dzi- 
kiego strajku generalnego, i że może powtórzyć 
się to, co się stalo na Sląsku niemieckim i w innych 
okręgach przemysłowych z wszystkimi groźnymi 
objawami towarzyszącymi tamtym strajkom. Na 


wczorajszem posiedzeniu związków zawodowych 
niektóre z nich oświadszyły, że członków swoich 
nie mogą powstrzymać od powzięcia uchwał 


w sprawie strajku. Jeżeli zarobki nie zostaną pod- 
wyższone odoowiednio do drożyzny, wywczas kata- 
strofa będzie nieunikniona. Robotnicy domagają 
się wynagrodzenia w walucie złotej. 
Szezegóły 5 Stambolijskiego. 

Wiedeś, 17. „Neue Freie Presse“ podaje 
następujące o y o Śmierci Stambolijskiego : 
Stambolijski na czele tysiąca chłopów oszańcował 


się w Sławowicach. (ady dnia 9-go bm. rano przy- 
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Ojciec Kondelik 
i Narzeczony Wejwara 


za pozwoleniem autora z czeskiego przołożył 


Paweł 


Proszę pana, ja do pana Wejwary nie mam 
żadaych pretesy j zupelnie żadUych, a córce pana 
życzę sZczęŚcia. (Qu się nam bowiem oświadczył! 
Słowa te WY ówila paui Mukusznablowa z try- 

i po dniestouym glosem: ` 
—- Kto Się ośkidd ayl? Wejwera? 

Ależ nie szanowny panie! Nasz pan! 
jest narzeczun, 

Paa Ńsndohk nie nie rojmówał. Czy ta kobie- 
ta nie pestraca a zn ysłów? 

— WĘĆO0 10 „Ali wczoraj u nas chodziło, sko- 
ro tbrka pani jest narzeczoną? 

— Szanowny panie on, pan Pajtelszmid oświad- 
czył się wieczorem dopiero. 

Mrs rz Kondelik patrzył zdziwony na panią Mu- 
knszuab! wą. 


60) Laskowski. 


unf 


Loti 


-- Pas, proste pana, bywają dziwne okolicz- 
ności w życiu — mówiła maetrona z blogiem uśmie- 


chem —Kiedym wczoraj przyszła cd pani Kondeli- 
kowej i rezważyłam calą rzecz, pomyślalam sobie że 
państwo tax la wo pana Wejwary nie puścicie. Kie- 
dym tam wide ła te przygotowania, wszystko się we 
mnie „teg á . a wi czorem, gdy nasz-pan przyszedł 
do ćmi, wzięciem ra cdwsgę i natarłam na niego 
energicz bo. A on się oświadczył, poprosił o rękę 
Loti, jesteśwy ud wizoraj rzczęśliwe i życzymy tak- 
że państwu ! rapu Wejwarz», by wam Bóg zesłał 
szczęście. Myn y do niego nigdy nie miały preten- 
syi Loti peszla do kušcioła od rana, by się pomo- 
dlić, a ja się c ujęjak «drodzona. 

— Mogliście załztwić to o dzień prędzej,zanim 
nam pani nerobila tyle nieprzyjemności! — prawie 
krzyknął Ko deie. . 

— Nicurs litr uugut, szanowny panie — słodko 
odpar!a szczęś twa n:ai ka—to mi właśnie dodało bodź- 
ca. Teraz jst wszystko w porządku. 


— A co znaczyły te zobowiązania Wejwary i 
dowody piśmienne! 

— fbyąy tutaj— rzekła matrona poważuie — są 
uawet. Ale już nam nże potrzebne, przebaczam pa- 
nu Wejwarze. A jeśli będzie chciał, to zwrócimy 
mu wszystko. Niechaj ma także od Loti pamiątkę... 
Zreszto pan Pajtelmid nie powinien o niezem wie- 
dzieć- 

Ażeby odrazu dobrze rzecz załatwić, użył teraz 
mistrz dostępn wojennego i rzekł dobitnie : 

— Cheałbym z nim także pomówić stów kilka, 

— Poco, szanowuy panie? — zapytala szybko 
dama. — Toby mogło źle wpynąć na przysziość mał- 
żeństwa. Jam swej córqi nifomu o'e narzuctła, z 
mojej'ręki dostanie ją pan Pajtelszmid czystą jak 
porcelana. 

Pan Koudelik rozglądał się 
chcelia wymówił; 

— Więc tu mieszkał Wejwara? 

— Nie, tu obok— szybko objaśniła pani, szcze- 
śliwa, że zmienił się temat rozmowy—niech pan zo- 
baczy. 

Mistrz wstał i poszedł za matroną do owego 
pokoju, do którego przetem zaglądała. Był to mały, 
smutny pokoik z widokiem na podwórze 1 z drugiem, 
mi drzwiami wiodącemi do sieni. 

Tu bym rie chciał mieszkać trzy lata. 

— Jak komu Pan Bóg przeznaczy—rzekła pa- 
ai—my tu byliśmy zupełnie zadowoleni, a sądze że 
się ztąd nawet po weselu nie ruszymy. Nasz pan jest 
bardzo skromnych wymagań. Garnczek ciepłej kawy, 
ciepłe łóżko na noc, niczego więcej nie żąda. Póź- 

niej ja przeniosę Się do tamtego pokoju, on zaś 
sprowadzi się tutaj. 

Mistrz westchnął ze wspóczucia nad dolą nie 
znanegopana Pajtelszmida, rozejrzal się po ciasnym 
pokoiku i już się w nim przebudził malarz. 

—pPotrzebaby to pomalować, wszystko zīisz- 
czone, 

— Tak, możnaby, i j, o tem myśle. ale kiedy 
nie mem ząajomego... 

— Do tego, nie potrzeba znajomości, na to po- 
trzebamalarza — wtrącił mistrz. — Ja maluję zna - 
jomym i nieznajomym. 

Kondelik powrócił do większego pokoju, za nima 
pani. 


po pokoju i od nie- 


— Mo, eóż, szanowna pani, te rzeczy mógłbym 
wziąć dla WWejwery z sobą, ażeby raz już skoń 
CZzYe. 

Pani Muknsznablowa zapatrzyła się w mistrza 
chwilą wakala się i rzekla! 

— (Ciężko się z tem będzie Loti rozstawać, ale 
oddam panu pamiątki, i niech zakwitnie zgoda po- 
mędzy pami. 

Wysunęła szefladę starodawnej, wykładnej ko 
mody, zanurzyla ręce w kupę zwiniętych pończoch 
ręczuików. nocnych kaftanów, spódniczek i różnych 
resztek materji, wyłowiła gdzieś z kąta zawinątko 
starych gazet, przewiązane na krzyż wyblakłą czer- 
wong wstążką, Lrzyrisuęła je kościstemi pałeami do 
piersi 1 podające to obiema rękami panu Koudeliko- 
wi, mówiła z od:ieniein smutku w głosie: 

— Jak drogą maść chowała to Loti, ałe niech 

pan weźmie szanowny panie, i niech pan powieswo 
jemu przyszłemu zięciowi, że nigdy go nie zapomni- 
my. Był to bardzo dobry, solidny pan! Ale pan 
Pajtelszmid także jest dobry... 
Dziękuję %atem pani —rzekł mistrz za- 
dowolony. — A któregokolwiek dnia w przyszłym 
tygodniu przyślę czeladnika, ażeby pani ten pokoik 
wymalował. 

— Jezus Merja, szanewny panie! — zawołała 
pani Mukusznabłowa uradowana — jakże się paaa 
odwdzięczę? — I chwytała go za ręce. 

— Nieina za co, niema za co, pani — bronił 
się mistrz. 

Po godzinie pukał mistrz Kondelk zaowu de 
drzwi prezydyum. Wejwara wyszedł. 

— Załatwilea wszystko dobrze, młodzieńcze! 
Jasteś pan wolny, jak ptak, A tu są te pańskie piś- 
mienne dokomenty, weź pan sobie. 

Mistrz sięguąl do kieszeni na piersi i wyjąwszy 
paczkę podal ją Wejwarze. 

Już Wejwara wyciągał dłoń, ale nagle cofnął 
rękę. 

— Nie szanowny 1ie, racz to pan zatrzymać 
przy sobie i otworzymy paczkę w obecności pani 
i panny bPepci, sam nawet się niedomyślam zawar- 
tości. 

Wejwara nadszedł po południu do Kondelików, 
przyszla j-go teśwowa była jak masło, Pepcia pro- 
mieniała. Ojciec dokładnie zdał sprawę z wyprawy. 


(Dokończenie nastąpi). 
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myślał, dziś gdy Józef Piłsudski pit musi zdać 
egzamin i wykazać sweją „silę. Więc Piłsudski 
działał za cały naród (Przyp., Red.) 

„Jeszcze jaskrawsze byłe wystąpienie p. Międziń- 
skiego: Mojżesz był wielkim człowiekiem, bo 
wolał wygubić całe pokolenie na puszczy... to samo 
powinno się zrobić z naszymi reakcjonistami..” 
Żle będzie, dopóki nie wymrą i nie wyginą, nie 
zostaną przez nas zniszczeni nasi przeciwnicy, ci 
eelnicy, jak powiada pismo Święte... „Jak pójdzie 
na ostre; to nie wiem, czy dobrze na tem wyjdą. 
Dobrze jeśli Krakowskie Przedmieście jest na 
Krakowskiem Przedmieściu, Aleje są w Alejach, 
kuli. Chłopi, nie mogąc się utrzymać, wycofali; a Wola ma Woli. Ale jeżeli Wola ruszy, wtargnie 
się ze wsi. Stambolijski uciekł w przebraniu | na Krakowskie i zaleje Aleje, to śladu z nich nie 
z przyprawioną brodą do miejscowości Golak, gdzie | zostawi !... Żartować z nimi nie będziemy! Ten 
chcial uchodzić za handlarza drzewem, został jednak | raj prawicow ców... (Okrzyki: na latarnie z nimi, 
wydany przez chłopów i aresztowany. Wtedy Í powywieszać ich JI Do Pilsudskiego ma caly 
napisał list do oficera komenderującego w Vetron | naród zaufanie.. Gotować siły i być w pogotowiu !“ 
z oświadczeniem, że gotów jest się poddać. Około Jedyną naszą nadzieją jest, że Witos kark 
godz. 15-tej Stambolijski został przewieziony.8amo0- | skręci Nie wiem, jaki będzie koniec Witosa.. 
chodem z Vetren do Tatarpazarlik. Ludność chciała | (Głos: Powiesimy go)... Może ten rząd upaść 
go zlinczować, wobec czego oficęr komenderujący w parlamencie, lub w inny sposób... 
zarządził przewieziono go do S$ławowie. W drodze j 
automobil został napadnięty przez chłopów. W za- 
mieszaniu udało się Stambolijskiemu uciec. Wojsko 
podjęło pościga z zbiegiem, wtedy przyszło do 
starcia, podczas którego Stambolijski zginął. 


P. $. L.-Piast i gr. p. Dąbskiege. 


W Kamionce Strumiłowej urządził 17. bm. wiec 
poseł z grupy p. Dąbskiego p. Poznański. Przybyło 
jednak również kilku posłów z P. S$. l.-Piasta. Po 
ich przemówieniach wszyscy obecni oświadczyli 
się za wspóluym frontem z Chrześc. Jednością 
Narodową, wobec czego p. Poznański złożył oświad- 
czenie, że z gruby p. Dąbskiego występuje i wraca 
do P. S. L.-Piasta. 

Podobny wypadek zaszedł z pos. Wojewodą, 
który również wobec żądań wyborców porzucił 
grupę p. Dąbskiego i powrócili do P. S. L. Piasta. 


Paderewski w Paryżu. 


łusidwuł waroczyć do Wsi, Zostai brzyjęty Surza- 
łami, wobec czego cofnął się, by peczekać aa po- 
silki. Następnego dnia wojsko otoczyło wieś i 
obsadziło okoliczne wzgórza. Ponieważ komendant 
wojska miał ścisły rozkaz pojmania. Stambolijskiego 
żywcem i dostawienie go do Sofji, mial bardzo 
utrudnione zadanie. Pod silaym ogniem oddziałów 
wojskowych, chłopi rozproszyli się i zaczęli uciekać. 
Część zwolenaików Stamkelijskiego trzymała się 
wytrwale, tylke wskutek tego, że Stambelijski 
obiecał każdemu z nich po 500 lew dziennie. Dnia 
4l-go bm. wojsko przypuściło nowy atak na wieś. 
Chłopi zaczęli uciekać, wtedy brat Stambolijskiego 
Bazyli, objął komendę, padł jednak wkrótce od 


P. Szpotański: ,,..Deeydować winna nie większość 
sejmowa, lecz większość na ulicach;. (Okrzyki 
„Niech żyje rewolucja !.. . Fala luda dziś greźnie 
j idąca wyniesie swych wodzów wysoko... 

Następnie chwalono rezolucję przedstawioną 
przez p. Szpotańskiego : 
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„Zerbani, po omówieniu sytuacji politycznej, wy- 
rażają przekonanie, że nowe rządy w Polsce oparte 
na Demokracji Narodowej, stronnictwie ugody 
z rządami zaborczemi w czasach niewoli, oraz 
intryg, zamachów i spisków w Polsce niepodległej 
są niebezpieczeństwem dla demokracji polskiej i 
dla rozwoju Rzeczypospolitej Polskiej, dla jej 
praworządności i Koastytucji. Konieczność ustąpię- 
nia komendanta Piłsudskiego wzbudza w szerokich 
warstwach narodu żywy niepokój i jest hasłem 
do skupienia wszystkich sił demokracji polskiej do 
pracy i wałki w obronie lada, porządku, echrony 
3 i konstytucji i prawa. Wyrażając Komendantowi 
Pat-iczna donosi » Paryża: hołd, zebrani oświadczają, że widzą w nim nadal 
Paderewski urządził koncert, którego dochód E T kierowaika pracy nad utrwalłeaiem bytu 
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przeznaczy! na rzecz laboratorjów naukewych we | Rzeczypospolitej. Pracę tę i walkę demokracja 
Francji. prowadzić będzie aż do zwycięstwa i zapewnienia 
decydującego wpływu na bieg życia państwowego 
ludowi polskiemu”. 

zezolucja ta świadczy raz .jeszcze, że panowie 
z pod czerwonego znaku podiegają ludność do 
zbrodniczych wystąpień, a okrykami o powieszeniu 
Prezesa Rady Ministrów p. Witosa stawiają się 
na poziomie politycznych zbrodaiarzy. 


Powodzeniekoncertu było olbrzymie. 
Wichrzenia P. 0. W. 


Daia 17. bm. urządziła P. O. W. (Pels. Org. 
Wola.) drugi z kolei wiece wichrzycielski. W ubiegłą 
niedzielę wiec w Kino Polace poświęcony był, 
wedle zapowiedzi, sprawie ustąpienia p. Piłsudskie- 
go, a w tę niedziełę sprawie zmiany Rządu. 
W rzeczywistości na obu wiecach przeżuwane | 
łącznie obie te sprawy. 

Jedynem znamieniem wczorajszego wiecu jest 
niebywale niski poziom przemówień, pozbawionych 
najzupełniej jakiejkolwiek poważnej treści, a tylko 
i wyłącznie wichrzycielskich, czasami wprost po- 
tworne jak przemówienie p. Jaworskiego. Botych- 
czas lewica w działaniach swoich oglądała ja 
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Wiadomości z kraju i z miasta. 


Nowəmiasto, dnia 21 czerwca 1828r 


Kalendarzyk, 21, czerwca, Czwartek, Alojzego @onzagi W. 
32. czerwca, Piątek, Paulina B. W. 


Wadhóć słońca g. 3 15 m. Zadód ałońsa g 7-59 m. 
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- Dyrekcja Szkoły Wydz etowej w No- 
wemmieście donosi, że egzaminy wstępne odbędą 
się dnia 30-go czerwca rb. Trzecia klasa wstępna 
z końcem roku szkolnego upada. przyjmuje się więc 
uczennice od I. klasy począwszy. Przy zgłoszeniu 
należy złożyć: 1. metrykę chrztu lub urodzenia, A 
świadectwo powtórnego szczepienia ospy, 3. Świa- 
dectwo odejścia ze szkoły, a wrazie nauki prywat- 
nej poświadczenie dotychczasowej nauki. Wpisowe 
wynosi 2000 mk. 

— Szkoła wydziałowa w Lubawie. Wpisy 


do 5-cio klasowej szkoły wydziałowej w Lubawie 


odbywać się będą we czwartek 24. b. m. i piątek 
22. przed i popołudniu. Egzamiay odbywać się 
będą w poniedziałek 26. i wtorek 27. Do wpisów 


muszą przyjść rodzice dzieci. Należy przedłożyć: 
metrykę chrztu, świadectwo szkolne i Świadectwo 
szczepienia ospy. 

— Lubawa. W ostatnią niedzielę bieżącego r9- 
ku szkóluego, t. j. 24 czerwca, odbędą się w Luba- 
wie zawody sportowe młodzieży tut. gimnazjum. 
Program obejmuje: skok w dal z miejsca i z roz- 
biegiem, skok w wyż, trujskok, bieg jednostkowy 
na 60 i 100 m., biegi rozstawne 8X50 i 8 razy 100 
m., ponadto drużynowe gry w kockey'a i w piłkę 
koszy kową. W zawodach weźmie udział tak mło- 
dzież męska, jak i żeńska. „Skoki „odbędą się rano 
na boisku szkolnem, inne ćwiczenia popołudniu w 
miejskim „Parku Wolności”. 


— Z okazji wystawy w Brodnicy urządza 
Towarzystwo Rzemieślników Samodzielnych 
(dawniej Przemysłowców) w Grudziądzu wielki 
Zjazd wszystkich Towarzystw Rzemieślniczych ił 
Przemysłowych jak i delegatów rzemieślniczych ze 
wszystkich miast Pomorza do Brodnicy na salę gim- 
nazjalną, w niedzielę dnia 24. czerwca, o godzinie 
3 popoludniu. Głównym celem Zjazdu będzie za- 
poznanie się z położeniem, siłą i znaczeniem rze- 
miosła połskeego na Pomorzu przez przewodniczącego 
Izby Rzemieśliczej oraz sprawą zrzeszenia wszystkich 
Towarzystw Rzemieślniczych w Związek towarzystw. 
Wszelkie organizacje są proszone o wysłanie delega- 
tów i jaknajliczniejszego wzięcia udziału. 

— Cały polski przemysł metalurgiczny 
zagrożony. Kraków. 15. Vl. „Goniec Krakowski“ 
dowiaduje się, że koncern finan:;owy Stiennesa per- 
traktuje z przedstawicielami wielkiego przemysłu 
włókenniczego w Łodzi calem wykupienia całego 
przemysłu włókienniczego i uzyskania tą drogą do- 
minującego wpływu na Rząd Polski, Propozycja 
zaimteresewania Stiennesa w przemyśle łódzkim 
wyszła od jednej z firm łódzkich, posiadających 
znaczne długi w Anuglji i uczyniona została pewne- 
mu bankowi monachijskiemu, należązemu do grupy 
banków  Benskensdorf. Po porozumienia się z 
Stiennesem wydelegowamy został do Polski dr. 
Theobald Rosenberg. Prowadził on w ub. tygod- 
niu pertraktakcje bankowe w Warszawie, poczem 
dwukrotonie zjeżdżał do Łodzi dla obejrzenia doty- 
czących fabryk. 

Wszystkich kontrahentom ze względów poli- 
tyczych i omsobistych zależy na banku w Polsceoparte- 
go rzekomo na kapitał. holenderskich i szwajcarskich. 


R -- 
: (Przedruk wzbroniony). i ka Marja Kazimierza Zamoyska, była te zatem sła- 
b.iwne bywają wypadki; Katarzyna Jagiel- | wna królowa Marysieńska, pójniejsza żena Jana 
lonka powiła oboje dzieci w więzieniu. do jakiego | Sobieskiego, która w okresie pierwszego 
wtrącila ją i męża zawiść okrutnego brata, wów- | małżeństwa, korzystając z wszechwładnej protekcji 
czas króla szwedzkiego. W ciężkich tych warun- | opiekunki swej królowej Marji Ludwiki, żony Jana 
kach miała tylko dwie pociechy — modlitwę i za- | Kazimierza, to intratne starostwo otrzymać musiała. 
jęcie dziećmi: jedno 1 drugie umiłowanie pozosłało 
jej na całe życie, dzieci jaknajdrobiazgowiej cho- 
wała sama, wszczepiając w nie swe zasady. I oto 
syn jej, Zygmunt III posuwał swą żarliwość kato- 
lieką do fanatyzmu, a córka, zaparła się religji kato- 
lickieg. Niemniej położyła ona olblrzymie zasługi 
w kraju. Niezmiernie światły umysł, rozmiłowana 
w naukach przyrodzonych, szczególniej w botanice, 
wszędzie zakładała ogrody i pielęgnowała w nich 
rzadkie rośliny; zasłynęły z tego Brodnica i Golub. 
Przyiożyła się też znacznie do rozwinięcia roślino- 
znawstwa Pomorza, wyszukując i zbierając z po- i 
mocą całego sztabu młodzieży ręśliny, z których u- | 
kładała bardzo systematy czbie zielniki. dotychczas 
przechówany. Królewna, bardzo brzydka, niemniej 
wzbudzała podziw swą inteligencją i wdziękiem z 
jakim traktowała ludzi, nie brakło też poetenden- 
tów do jej ręki. Anua jednak za mąż wyjść nie 
chciała, zbudowała sotie ustronny dom przy zamku, 
duie cale spędzając przy studjach naukowych. Ta 
też zmarła 6 lutego 1625 r Rodzina pragnęła zwło- 
ki jej przewieść do grobów królewskich na Wawelu 
gdy jednak oparł się temu papież, złożono tymcza- 
sowo zwłoki królewny w wybudowanej na ten cel 
kaplicy przy cmentarzu ewanśieliekim: pozostawały 
tam dwa lata, poczem przewiezione zostały do To- 
ruuia i pochowane w kościele P. Marji, wówczas 
opanowanym przez protestantów. 
| 


W dalszym ciągu mimo coraz burzliwszych cza- 
sów w Poisce, krwawych wojen toczonych na wscho- 
dzie, niskich iatryg prowadzonych w centrum pań 
stwa, Brodnica położena daleko na północo—zachód 
Rzeczpospolitej, zaszyta w gęste lasy, ciesząca się 
przywilejami króli polskich, rozwijała się pomyślnie 
a mies ezaństwo jej słynęło z swych bogactw i ucz- 
ciwości. Gdy szlak kupiecki przeniósł się na wy- 
brzeża Wisły, gdy wrogowie przestali upatrywać 
w Brodnicy cel swych łupieżczych wypraw miasto 
przestało dbać e swój stan fartyfikacyjny, mury 
poczęły się rozwalać, coraz częściej wskazywane 
były obszerne fragmenta do rozbiórki dla dostar- 
częnia materjału na jaki budynek. 


Zamek, choć tylokrotnie sztaurmowany, przecho- 
wał się w całości do 1787 r. Nie zniszczyły go 
maszyny oblężnicze i podkładane przez nieprzyjaciół 
prochy, natomiast kres istnieniu czcigodnego zabyt- 
ku przyniósi spokojny suchy dekret rządu pruskiego 
skazujący go na rozbiórkę; z Cegieł stąd otrzyma- 
nych zbadowano pięć domów. Pozostała tylko wy- 
soka wieża na 50 m. wysoka, która niezawodnie 
nigdyś służyła za punkt obserwacyjny, rozciąga się 
bowiem z jej szczytu rozległy widok, tak, że kilka 
mil obszaru można objąć okiem. Fundamenta zam- 
ku jedną stroną zstępowały do dna Drwęcy, z dwóch 
stron strzegły go głębokie fosy. Zachował się też 
jeszcze ów dwór w przedzamczu, wybudowany dla 
królewny Anny. 


Zgmunt Ill po śmierci siostry i żony, wyjed- 
nał u sejmu zezwolenie wywianowania starostwem 
brodniekiem córki swej Anny Katarzyny, która 
1642 r. pośłubiła Filipa Wilhelma, syoa polatyna 
Renu, prawdopodobnie dożywotaio tyłko, gdyż sejm 
grodzieński z 1679 r. przeznacza toż szarostwe Ma- 
rji Kazimierze, starościnie Zamowskiej, musi 
to być błędem pisarskim, w dokumentach brodnie- 
kich bowiem od tego czasu figuruje jako właściciel- 


Po za zamkiem przechowały się jako zabytki 
przeszłości dwie wieże strażnicze i fragment ratusza, 
który padł ofiarą płomieni w 17-tym wieku, składa 
się on z części szczytowej fasady i prześlicznej wie- 
ży z zegarem. Wieża ta różni się od wszystkicła 

| krzyżackich lekkością swą i smukłością; prawdepo- 


| 


swego | 


= 6 Bu. 
dobnie wzniesioną została przez jakiego Włocha za 
czasu Jagiellonów. 

Z wież każdy przyjezdny spotyka przedewszy- 
stkiem potężua basztą, zwaną Bramą Chełmińską, 
o pięknych szczytach gotyckich, której boczne Ścia- 
ny z licznemi wyłamaniami i uszkodzeniami, świad- 
czą wyraźnie że nie była nigdy odosobnioną, lecz, 
że przylegały do niej mury, zastąpione już dzisiaj 
zwykłemi domami. 

Druga wieża, wpobliżu mostu na Drwęcy, no- 
sząca nazwę Mazurskiej, bardzo wysoka, ośmiobo- 
czna, osłaniała niegdyś bramę dobrzyńską, dziś jest 
jedną z piękniejszych dekoracji miasta, przegląda- 
jąca swe omszałe mury w nurtach rzeki, odeinająca 
się swą powagą od zielonych, wesołych wianków 
kładących się na brzegach. Obok tej wieży znaj- 
dowała się strzelnica Bractwa Strzeleckiego zało- 
żonego r. 1381 ku obronie miasta i dlatego uzbrojone- 
ge pierwiastkowo łukami, później muszkietami. We- 
dle zwyczaju miało ono swego króla kurkowego i 
cieszyło się różnemi przywilejami. Bractwo r, 1783 
puściło strzelnicę w wieczystą dzierżawę za 33 tal 
i 19 groszy (!) rocznie miastu, które uczyniło w sali 
gospodę dla czeładników. 


Po za temi świeckiemi pozostałościami history- 
cznej przeszłości, mamy jeszcze kościoły, te najistot- 
niejsze i najdawniejsze przybytki sztuki. Brodnica 
posiada dwie świątynie katolickie, jedną protestancką 
i jedną żydowską bóźnicę. 


Kościół farny pod wezwaniem św. Katarzyny 
miał różne koleje, zewzględu, że Brodniea prze- 
chodziła kolejno z rąk katolekich do protestan- 
ckich i na odwrót. Owo przerzucanie cennej Świą- 
tyni rozpoczęło się z przejściem Brodnicy w posia- 
danie królewny Anny, która, nie mając prawa od- 
dania protestantom katolickiego kościoła znajdnją- 
cego się na obszarze Rzeczpospolitej, pozwoliła lu- 
teranom odprawiać nabożeństwa w kościele paraf- 
jalnym, wzbraniając jednocześnie dostępu doń kato- 
likom; czyli wyrażająe się trywjalnie, potraktowała 
sprawę nie kijem, lecz pałką. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


w rękach Stiennesa. Bank ten ze swej strony 
nabędzie akcje przedsiębiorstw wiókienyiczych w 
Łodzi i prowadząc taką działalność będzie się sta- 
ral zawładnąć przemysłem włókienniczym w Polsce. 
Trust Stiennes nie jest jedyny. Dalszych rewelacyj 
w tej sprawie dostarcza sprawozdanie Tow. ake. 
Naty Królewskiej i Laury, przedstawione nadzwy« 
szajnemu zebrniu tego towarzystwa w Berlinie w 
dniu 7 czerwca. Okazuje się, że większość akcji 
tego olbrzymiego przedsiębiorstwa przeszła w ręce 
Boseltia i Unionbanku wiedeńskiego oraz Wein- 
manna, czeskiego króla węgla brunatnego. "Akcja 


$liennesa jest skierowana do zupełnego opanowa- 
nie Bismark huty i Katowickiego Tow. Górniezo- 


leez którego własność będzie naprawdę > 


hutniczego. 

Niebezpieczeństwo przejścia już nietylko gór- 
nośląskiego, ale w bliskim czasie całego polskiego 
przemysłu metalurgicznego i górniczego na włas- 
ność kapitału politycznie wrogiego wzrasta z każ- 
dym dniem. 

Rząd polski, jak wynika z odnośnego oświad- 
czenia ministra przemysłu i handlu jest zdecydo 
wany użyć wszelkich środków, jakiemi rozporządza 
na podstawie uchwał Rady Ambasadorów 1 § 260 
traktatu wersalskiego. Niemniej jest konieczne, 
aby cała opinja pubiiczna z baczną uwagą śledziła 
wrogie zakusy w najważniejszej po rolnictwie dzie- 
dzinie naszego życia gospodarczego i aby społe- 
czeństwo polskie pomyślało o wydobyciu na wierzch 
naszych własnych, leżących bezużytecznych, albo | 
ulokowanych niefortunnie kapitałów i przy ich po- 
mocy zaczęło obejmować placówki przem; słowe. 

Zmiany podriału administracyjnego Polski. 


Komisja reformy administratji uchwaliła sze- 
reg tez, dotyczących zmian podziału administracyj- 
nego Rzeczpospolitej. Tezy te dozyczą głównie 
zmian granic poszczególnych województw. 

W myśl, texo projektu podział Rzeczypospo- 
litej na województwa wglądałky w sposób nastę- 
pujący : 

Do województwa’ Pomorskiego przyłączoneby 
zostały z Woj. Poznańskiego pow. Bydgoszcz, Wy- 
rzysk, Inowrocław, Strzelno, Szubin: z Woj. War- 


Licytacja 
W czwartek, dnia 28. czerwca 1923 r. 
© godzinie 11. przedpołudniem 
odbędzie się sprzedaż 


zreba ka 65 dni liczącego, na rynku 


w Nowemmieście 
Komenda Powiatowa Policji Państwowej 
Newemiasto. 


Calonkom Zjednoczenia Prodncentów Rolno 


do wiadomości: - 
Budżet robotnika do wypłaty na bieżący 
miesiączetr. żyta 653060 marek. 
Sekretarjat pow. lubawskiego. 


kólko Rolnicze w Stmplowie) 


urządza 


dnia24.czerwca 1923 


z ZABAWĘ ~$ 


w lesie Bialogòrskim 
poświęcenie sztandaru 
Program: 


© godz. 6.30 zbiórka członków w domu geo 
w Sampławie o godzinie msza Św. i pośw 
cenie sztandaru w kościele parafialnym da 
pławie. 
O godz. 4 po poł. wymarsz ze Sampiawy do lasu 
Białogórskiego. 
Wszystkich członków kółek róln. okręgu Sampław- 
skiego uprzejmie zapraszamy 0 wzięcie udziału 
w tej uroczystości i zabawie. 


„+=: KEES CCC 
Podaję do publisznej wiadomeści, 


wszelkie przechodzenie przez terytorjune 


Rakowiekie poza drogami publiecznemi je st 
w zb re nio ne i że zakazu tego zarząd 


w sposob najściśliejszy przestrzegae kędzie. 


Zarząd Majętności Rakowice. 


szawskiego pew. liipno, Rypin, Nieszawa i Wioe- 
ławek. 

Do Województwa Poznańskiego włączonoby. z 
Woj. Łódzkiego: pow. Kalisz, Koło, Konin, „Turek 
i Słupea. 

Komisja reformy administracji wyraziła opinię, 
że powyższe zmiany terytorjalne nie powiny być 
przeprowadzone wcześniej niż 1. stycznia 1924r. 

Podział ten stanowi oczywiście dopiero pier- 
wszy zarys projektu, który zanim wejdzie w życie, 
będzie musiał być przyjęty przez Radę Ministrów, 
nastąpnie uchwalony przez Sejm i Senat. 


Kto da prace i mieszkanie a tem samem 
możność powrotu do kraju następującym optantom 
polskim z Niemiec: 1. palaczowi kotłów parowych, 
reflektującemu na pareę w ceglarstwie i rolnictwie, 
2 górnikom reflektującym na pracę w rolnictwie, 
2 górnikom, reilektującym na pracę w rolnictwie 
lub woźnych 1 tokarzowi w żelazie, 1 PD 
1 konduktorowi kolejowemu, 1 robotnikowi tabryc 
nemre, 1 siodlarzowi, reflektującemu na oo 
wożnego. 

Wszysey petenci są zasiużonymi działaczami 
narodowymi polskimi i cierpią obeenie biedę wraz 
z rodzinami, nie mając żadnych środków do życia 
i egzystencji wśród wrogiego żywiołu niemieckiego. 

Kwestję sprowadzenia powyższych optantów do 
kraju T-wo przejęło ra siebie. Zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać wprost do Biura T-wa Toruń, ul. War- 
szawska 2. Telefon 880. 


Ruch watów 


Wzywa się Wszystkie Zarządy Kó ek Rołniczyces ckręgu | 


Lubawskiego zby wysłali celegatów na Sejmik w Brodnicy 
w poniedz. 25. b. m. Wspólny wyjazd z Lubawy w poniedz. 


o 2 godz. w nocy. 
Lewalski wic patron. 


Z;powodu wystawy w Brodnicy d.246 przypadające Ze- | 


branie Samodziel ych rzemieślnisów wypadnie  natomir-t 
upr: s*a się wszystkich członków i Sympatyków tego Tow. 
aby stawili s'e na Zebrsnie rzemie:ixów które odbędzie się 
wiBrcednicy w Niedziele d. 24. 6. o godz. 3. popo. Auli Ginna- 
zjalny. 

N. Duszyńskiego. 


W. Jabłoński, prezes 


MAREEA A RELORIJ ME. REAT TA ZYD 9 TRAĆ. WZOROWO AA 


KSIĄŻECZKI 


do nabożenstwa 


poleca-w wielkim wyborze 
po cenach pry qtepawch 


księgarnia DDRWECY‘. 
I| 
D= 


zb 


|| 
IE UE 
j 8 KUPUJE 
4 PO NAIWYŻSZYCH CENACH 
` DZIENNYCH 


li. OROÓDKAWDZKOGŁOŁLOGHAYT | 


| NOWEMIASTO. 


grp 


[IOgrALICZNE 


PI 


912 i 6X9 
poleca 


ZARZĄD. „Drwęca* Druk. i Księg. 


Dobrą, uczciwą starszą 


Rzuconą 


«Oobelgę 


wzgl. rewizji u p. S u- 
choc kiego z Bratjama 
niniejszem 


odwoluję. 
Duliński, Brałjan 


MK 


przyjmie od zaraz. 


mA 


Rozalja Hejkowa, 


Lubawa ul. Warszawska. 


Poznański Targ na bydło. 


Notowania Rzeźni miejskiej. 


Baia 15. czerwca spędzono na targowisko Rzeźni miejskież, 
Wołów 14. Buhai 60. Bydła 139. Cieląt 199. Swiń 2:8 
Prosiąt 455. Owiec 150. Kóz 70 


Płacone za 100 kilo żywej wagi: 


I kl. 5 880000— 
II k 750000 — 760000 
660000 — 6800G0 
706000 — 
€20000 - 640000 
56 060— 


Za bydło rog. 


6400 0-- 66*0C0 
46.030 — 58CC00 


1100000. 1120003 
1040000 -1060CC0 
80 


000 - 
35100=4C0000 


kozy za sztukę 

świnie 1 kl 
świne II kl, 
świnie HI kl 
prosięta za parę 


| Notowania Giełdy Płodów Rolniczych 


| w Poznaniu 
l z dnia 11. 6 1923 r. 


i Loco Poznań za 100 kg. w ładunkach gaconowydi 
Żyto 150600 — 160060 Ziemniaki faWr. 
Pszenica 240( 0U - 26C0CG 5 jadalne - 

„ browar. 112060—122000 „ jad. Victoria 
Owies 145000 - 1550000 Seradeła . 
Mąka żytnia 70%230000.24000 włącznie worków. 

„ pszen. 65%3900C0 420000 Słoma żytnia lużna 
| Ospa żytnia 18000 „ pras. 
Ospa pszenna 780.0 Siano prasowane 


z dnia 6. czerwca 1923 r. 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa płaciła 19. VI. za rubla 


| „ Ceny złota 
| złotego 64,47 mk. pol. markę złotą 29,657, austrjacką koronę 


złotą 25,221, mk z złotą jednostkę monetarną Unii łacińskiej 
Frank złoty) 24,022 mk gram czystego kruszczu 82,749 mk. 
[ara ENA 


Gielda Warszawska 


19 6. Dolary 105000— 130000 w żąd. 72:00 
Funty ang. 527000-285010. Franki fr. 68.0. Franki belg. 
5900—4150. Franki szwaje, 19600. Marki niem. got. 97y2. 
wypł. 0,85 i pót do 0,80 w żąd. 0,82 i pół. Liry włoskie 5190. 

| Korony czesk. 3300. Korony austrj. 1,35. Rbl. złoty 67,000. 
srebrny 34,000 Bilon 16,400 Bukareszt 290. Tendencja mocna 


E racz riede» 


G 6; izdzimy. Podaję do łask. ać 
mości, że z duiem dzisiej- 


W nied delg, dnia 24 hm jom otwieram 


inieres 
miom ai 


wszelkiej innej «dzieży. 
Joanna Jobs, 


Nowemiaste 
ul. Przemyslowa nr. 8. * 


Warszawa, 


rain + > DAT pn. 


odbędzie się 


zabawa 


z wycieczką 
do ogrodu p. Marszelew 
skiego pod Mroczenkiem, 
na którą  najuprzejmiej 
zaprasza 

cja młodzież. 


Sprzedam moje 


(050 DOUrSTWO 


mórg dobrej ziemi 
AR zżywym i martwym 
inwentarzem. 


zabaw 
e z Budynki masywne. 
z tancami, Lubawa, 


w oberży p. Tomaszewskiej | ulica Kopernika nr. 57. 
na którą  najuprzejmiej 


zaprasza 
Zarząd 


Byszwałd. 
W N dnia 24 hm, 


odbzdzie się 


dobrym 


Rower TE 
warsztat stolarski, 
h e b e | cały metalowy 


Skradziono mi 
amerykański 


p OF t f e | P gn ay dla sto- 
a LJ łodzi = 
7 lire arza lub kołodzieja 


jest od zaraz na sprzedaż, 


Antoni Konowalski, 
Tomaszewo. 


Znaļlazca to oddać u 
Pruchniewskiego 


s Ził MMA 6.23. — Wonna. Parokonav 


wóz roboczy 


ma sprzedaż. 


Józef Knitter, Nowemiasto 


ulica Przemysłowa. 
Swieżo nadeszły : 


kolorowy eienki bibułkowy 
papier do robienia kwiatów 


papier krepowy 
„Drwęca* 


 jawętiem S 


aplety WOJSKOWE. 


nalazea zechce oddać 
dnia 23. 6. czerwca. 


Karol Grzeszkiewicz, 
CzerliR. 


Peszukuję od zaraz 
lub ed 1. 7. 
uezeiwą 


sluzącą. 


T. Kryzymentewa, 
Nowemiasto. 


